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Zagranica miesięcznie 2 M. 30 f„ 
3 fr. 50 ctin., 2V2 szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

i  dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklamacye otwarte są wolne od 
spłaty pocztowej. — Redakcya
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyezrtej.

W ych o d zi c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c zo rem *

Redakcya I Admfńtstraeya 
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr.2314.

Konto czekowe iNr. 34.095. 
Fach pocztowy na list}' Nr. 166. 
Adres teiegr.: Kaprzód Kraków.

D ziai inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L . 2.* I. p .

(Róg ul. Brackiej) • 
Telefonu Nr, 1354.

Konto czekowe 940.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Komunikat
Urzędowo donoszą 19 w rześn ia: 

fro n t wschodni przeciw Rumunii: Na połu­
dniowy wschód od Hatszeg (Hoetzing) zostali 
Rumuni odrzuceni poza M erisor ku Petroszeny. 
W  górach Gergeny i Kelemen weszliśm y w sty­
czność bojowa z nieprzyjacielem.

Front arcyksięcia Karola: Rosyanie kontynuo­
wali swoje ataki na Bukowinie. Po obu stronach 
Dorna Watry współdziałają także części wojska 
rumuńskiego. Wojska austro-węgierskie i n ie­
mieckie odparły wszystkie ataki nieprzyjaciela, 
które były gdzieniegdzie przygotowane bardzo 
silnym  ogniem działowym. Na południowy 
wschód od Ludowy przeciwnik odepchnął mały 
kawałek naszego frontu nier.o ku zacho dowd. 
Pod Lipnicą Dolną niem iecki atak zyskał nieco 
terenu.

Front księcia bawarskiego: W przedpolu ar­
mii Boehm-F.rmoHe§o skuteczne wywiady. Gru­
pa bojowa generała Fatha zdobyła przyczółek

Urzędowo donoszą 19 w rześnia:
Zachodni teren wojenny: U grupy  wojsk n a ­

stępcy tronu  R uprechta w obszarze Sommy 
w skutek, niepogody nie było większej działal­
ności bojowej. Mimo lo działalność arty lery i 
by ła  po obu stronach czasam i bardzo gw ałto­
wna. Na wschód odG inchy  i Combles pozosta­
w iliśm y przeciw nikow i kilka zupełnie zniszczo­
nych strzałam i rowów i odparliśm y częściowo 
atak i pod Bełloy i V erm andovillers.

G rupa następcy tro n u : Na lewo od Mozy atak  
francuski n a  zachodnie zbocze M artwego Czło­
w ieka zaw ładnął przem ijająco jednym  z naszych 
rowów.

Wschodni teren wajny : G rupa wojsk ks. b a ­
w arsk iego : N iemieckie i austro-w ęgierskie woj­
ska generała  B ernhardiego pod kierow nictw em  
generała  C lausiusa zdobyły silnie um ocniony 
rosyjski przyczółek mostowy na północ od Z a­
rzecza nad Stochodem  i ścigały nieprzyjaciela 
aż na brzeg wschodni. W padło w nasze ręce 
31 oficerów i 2511 żołnierzy oraz 17 k arab i­
nów m aszynow ych. Pod Perepelnikam i (między 
Seretem  a S trypą) niem iecka patrol strzelców 
wzięła do niewoli dwóch oficerów i 80 żo łn ie­
rzy.

F ron t arcyks. K aro la : K ontra tak  nad  N ara- 
jów ką przyniósł nam  dalsze powodzenia. Liczba 
jeńców  wzrosła na  przeszło 4200. W K arpatach 
od Sm otrca po okolicę K irlibaby żyw e walki. 
W iele silnych ataków  rosyjskich odparto. W 
obszarze Ludow y osiągnął nieprzyjaciel m ałe 
sukcesy. Po obu stronach Dorny W atry  R osya­
n ie i Rum uni przy  darem nych próbach a taku  
ponieśli ciężkie s tra ty . W Siedm iogrodzie zo­
stali Rum uni pobici przez wojska generała po­
rucznika von S taabsa na  południowy wschód 
od Hatszeg. Ściga się ich.

Teren wojny na Bałkanie: G rupa wojsk Ma- 
ckensena: W ojska sprzym ierzone w targnęły  w 
kilku m iejscach do urządzonych wczoraj rosyj- 
sko-rum uńskich stanow isk.

F ron t m acedoński: W kotlinie F ioriny  ro z­
w inęły się now e walki.

P ierw szy kw aterm istrz : Ludendorff.

Z e  sprawozdania sztabu 
bułgarskiego.

* Sofia, 19 września.
W Dobrudży bitwa, toczona na linii Moraluima- 

mic-Arafcagi-Cogargs-CopadinM. Tuzfa. rozwija się na 
naszg korzyść. W kontrataku zajęliśmy wieś Sata-

austryacki.
Wiedeń, 19 września, 

mostowy Zarzecze na południe od Stobychwy. 
Austro-węgierskie i niemieckie wojska generała 
porucznika Clausiusa zdobyły za jednym zam a­
chem cztery linie nieprzyjacielskie po kolei, i 
wzięły do niewoli 31 rosyjskich oficerów, 2511 
żołnierzy, zdobyły 17 karabinów' maszynowych.

Teren wojny z Wiochami: Na płaskowyżu Kra­
su wczorajszy dzień przebiegł spokojniej, ponie­
waż siła zaczepna ciał wojskowych włoskich, 
które stały w boju, widocznie już osłabła. Posz­
czególne ataki nieprzyjaciela odparto. Wałka 
działowa była po południu przez kilka godzin 
bardzo silna, zwłaszcza w południowym odcinka 
płaskowyża. Pod Flitschem i na grzbiecie fas- 
sańskini Alp odparły nasze wojska kilka ata­
ków słabszych oddziałów.

Na południowym wschodzie u naszych wojsk 
nic nowego.

luighiolbasu i zdobyliśmy tam 5 dział i 4 kara­
biny maszynowe. Dnia 15 bm. po krótkiej waics 
obsadziliśmy miasto fdangalia.

Na wybrzeżu morza Czarnego spokój.

Rozruchy w Petersburgu i Moskwie.
Wiedeń, 19 września.

D zienniki w iedeńskie donoszą z B erlina:
Jak  dow iaduje się. „A cht-U hr-B latt", w ybu­

chły w P etersbu rgu  now e,rozruchy uliczne. Ma 
Newskim Prospekcie powiewają czerwone cho­
rągwie, w pałacu  Zimowym wybito trzy szyby 
okienne. Kozaków powrzucano do Newy (?).

W ściekłość tłu m u  zw róciła się również prze­
ciw oficerom japońskim. W ielu z nich pobita.

W ieczorem  w ybuchło k ilk a  pożarów.
W Moskwie wybuchły podobne zaburzenia. 

.Robotnicy i chłopi protestow ali przeciw  dalsze­
m u prow adzeniu  wojny.

Wojna światowa.
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.

„Lokalanzeiger* donosi: Z niew yjaśnionej do ­
tychczas przyczyny wyleciał w pcwistrzs maga­
zyn amunicyi w forcie Saint-Kapelle, należący 
do tw ierdzy B ukareszt. W szystkie zapasy a m u ­
nicyi zostały zniszczone. 72 żołnierzy fest za­
bitych i rannych . W skutek eksplozyi ucierpiało 
też wiele sąsiednich fortów .

„Secolo* donosi z P aryża, iż do Francyi p rzy ­
było 15 nowych dywizyi angielskich.

Z kotła bałkańskiego
C o  s ię  d n ie je  w  G re c y i?

Jak  wiadomo czytelnikom , D im itrakopulos nie 
mógł objąć kierow nictw a nowego gabinetu  ze 
względu na veto koalicyi. Jednakow oż nowy 
gabinet Calogeropalosa także nie będzie, jak się 
zdaje, posłuszuem  narzędziem  koalicyi. Ćaloge- 
ropulos uchodzi za zdecydowanego lo jalistę i 
je s t w ierny królowi. Nikt  z nowego gabinetu  
nie podtrzym uje stosunków  z V eniseioseai. —■ 
Ruf os (spraw y w ew nętrzne) uchodzi naw et za 
zdeklarow anego wroga Yenizeiosa.

O d w r ó t ,p o z a  K o n s t a n z ę ?
P aryska agencya bałkańska donosi z Buka­

resztu  :
Odwrót arm ii rum uńskiej w D obrudży aż po­

za Konstanzę jes t nieunikniony. Arm ia ru m u ń ­
ska. D obrudży połączy się poza linią kolejową 
z drugim  posiłkowym  korpusem  rosyjskim .

Co się dzieje w Brodach ?
„Gazeta. W ieczorna" podaje następu jące infor­

m acye o Brodach, otrzym ane od jednego z m ie­
szkańców  m iasta , k tó ry  p rzedarł się przez linię 
bojjową.

Okopy rosyjskie są przeprowadzone tuż za
m iastem , n a  tak  zw anem  Smolnie, sto ją rezer­
wy rosyjskie. Ta część przedm ieść brodzkich 
jest w ciągłym  ogniu karabinow ym  tak , że oko­
lica m iasta  nieopodal dw orca kolejowego zosta­
ła silnie zniszczona przez ogień działowy.

Miasto samo jest nieuszkodzone. Tylko w o- 
kolicy przedm ieścia Ju rydyk i, gdzie toczyły się 
silne, w alk i a pociski arty le ry jsk ie  biły n a  tę 
część m iasta, szkody w yrządzone są bardzo zna­
czne. Tą część m iasta  od koszar aż do dom u Łu- 
pkow skiego włącznie jest w ypalona i szrapne- 
lam i z ziem ią zrów nana. Z resztą centrum m ia­
sta ocalało dzięki tem u, że pociski austryack ie  
przenosiły ponad m iastem , rosyjskie zaś godzi­
ły tylko w przedm ieścia.

Miasto przeżywało straszliw e godziny panik i, 
chociaż w B rodach pozostało niew ielu m ieszkań­
ców. Z ludności żydowskiej z w yjątk iem  k ilku  
żebraków  chorych, którzy nie m ogli m iasta  opu­
ścić, n iem a an i żywej duszy. Z m alała  też nie- 

| zm i ornie liczba m ieszkańców  chrześcijan. Na 
u licach  w iduje się n iem al w yłącznie żołnierzy 
rosyjskich. P rzem arsz w ojsk był ogrom ny.

Przez m iasto  przesunęło się też wiele au to ­
mobilów, wśród k tó rych  sensacyę budziły auto­
mobile opancerzone, kierowana przez Anglików. 
Opowiadano w m ieście, że w śród arty le ry i, sto­
jącej za m iastem , w ielu było Japończyków . W 
sztabie korpusu, k tóry  rezyduje w ban k u  pra­
skim , są oficerowie japońscy a także pułkow nik 
francusk i i angielski.

S tosunk i aprow izaeyjne w m ieście znośne.
Do ludności cyw ilnej w ładze wojskowe odno­

szą się obojętnie. W ywieziono jedynie ks. kan o ­
ni ka K rausa i lekarza  tutejszego Schapirę, k tó ­
rych władze nasze przed cofnięciem  się. pozosta­
wiły na  czele m iasta .

Rosyanie w obawie przed szpiegostwem, ew a­
kuow ali W szystkich w łościan ze w si K lekotowa, 
Bielawce, B ołdurka i Berlin, k tórych  wywiezio­
no do punk tów  koncentracy jnych  ew akuow anej 
ludności z Galicyi.

M iasto żyje w ustaw icznem  zdenerw ow aniu.

Walki na froncie wschodnim.
?  K orespondent „M orgenzeitung"- donosi z wo­
jennej kw atery  prasow ej pod datą 18 w rześnia :

Rozpoczęty’ przedwczoraj ogólny a tak  rosy j­
ski kontynuow any był wczoraj na wielu odcin­
kach, ha  ogól jednak  bj*ł już słabszy. .Tylko w 
K arpatach 'a ta k i prow adzone byiy  z całą siłą. 
W południow ym  krańcu  Bukow iny nastąpiło  
połączenie wojsk rum uńskich  i rosyjskich.

R um uńskie skrzydło północne usiłowało już 
od szeregu dni na południowy zachód od Dor- 
naw airy  zdobyć nasze pozycye i sam ą m iejsco­
wość i odciążyć w ten  sposób lewe skrzydło  
arm ii Leszyckiego, posuw ające się ku północy 
ku Dorna w atrze. Ale mimo tego koncentrycznego 
a tak u  ną łuk  frontu  Czikanescie—M esciaanescie, 
k tó ry  wczoraj wzmógł się jeszcze, w ojska rp- 
m uńsko-resyjskie nigdzie nie odniosły k o rzy śc i/

Rosyjskie atak i w obszarze n a  północ od C a­
pu! prow adzone były znów na linii G estii—L u - 
czina — C im broslaw a—H ryniaw a. Szczególnie na 
południe od Gestii walczono nadzw yczaj zacię­
cie. O poszczególne części rowów strzeleckich 
toczyła się zacięta w alka na bagnety . W szy­
stkie ataki rosy jsk ie odparto .

We wschodn:el Galicyi pa n ieudaniu  się m a ­
sowego a tak u  przeciw ko arm ii B othinera na  
linii Bolszowce—Potutory , wojska niem ieckie 
w ykonały  silny k o n tra tak  pod Lipnicą Doina.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
S.erlin, 19 września.
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Przytem  odetkano Rosyanoin pi-awie w szyst­
kie odcinki rowów, do których wdarli się po­
przedniego dnia.

Pod Jam nicą na północ od Stanisław ow a atak i 
nieprzyjacielskie nie ponowiły się, natom iast 
nad Złotą Lipą pod Sarańczukam i i nad  gór­
nym  Seretem  pod Perepelnikam i kontynuow ane 
były one w dalszym  ciągu, lecz bezskutecznie.

U arm ii T ersztyausky’ego, gdzie ataki Ro­
syan były rów nież bezskuteczne, naliczono 12 
tysięcy trupów  rosyjskich.

Z obozu „poważnych*4 
stronnictw.

Incydent z redaktorem „Dwugroszówki“.
Czytelnicy n asi p rzypom inają sobie zapewne 

narodziny  nowego p ism a w K rólestw ie „Godzi­
ny Polski", k tóre przypadły  na  czas ukonsty tuo ­
w ania się n iem ieckich w ładz okupacyjnych.

Zbędnem  jest też w daw ać się w bliższą ch a ra ­
k terystykę „Dwugroszówki", głośnego benja- 
m inka  endecyi, k tó ry  w w ulgarny  sposób sze­
rzył był m oskalofilstw o w W arszawie.

A teraz  po przypom nieniu  sobie tycb dw u tak  
sk ra jnych  kon trastów  — osobliwy epizod, w y­
kry ty  przez w arszaw ską „Jedność Robotniczą".

Pisze ona: Czytam y w odpow iedziach od red a­
kcyi w „Godzinie" z dn ia  3 w rześnia:

WP. dr. Mączewsfei, naczelny redaktor „Ga­
zety Porannej 2 grosze'1: A rtykułów  pańsk ich  
ze względu n a  zasadnicze różnice polityczne, 
jak ie  dzielą n as  i pism o, redagow ane dotych­
czas przez P ana, zam ieścić nie możemy.
„Co to znaczy — zapytu je „Jedność R obotni­

cza"? Czyżby p. M ączewskiem u zapachniały  
„Godzinowe" pieniądze, tak  że p ragnął, służąc 
jednem u panu , brać jednocześnie srebrn ik i od 
drugiego? Albo może tego pana  wyrzucono z p i­
sm a endeckiego i on odrazu zapalał chęcią bro­
n ien ia  „k u ltu ry  zachodniej" przeciw ko M oska­
lowi?"

T ak czy inaczej m am y n a  tym  w yłuskanym  
przez „Jedność Robotniczą" przykładzie dosa­
d n ą  próbkę, jak ich  publicystów  skup ia  około 
swego organu  „pow ażne" stronnictw o, jak  sie­
bie w sław etnym  proteście k lasyfiku je endecya 
w arszaw ska.

O fensywa francuska 
nad Sommą.

F rancuzi i Anglicy rozpoczęli dn ia  15 w rze­
śn ia  n ad  Som m ą znów w ielką akcyę ofenzywną, 
k tó ra  p rzybrała  obecnie ch a rak te r olbrzym iej 
bitw y prow adzonej z n iesłychaną gw ałtow no­
ścią i zaciętością.

W  dn iu  tym  jedenaście dywizyi angielskich  
rozpoczęło m asow y szturm  m iędzy M onąuetfarm  
i Comblcs. A tak ten  poprzedził k ilkunastogo­
dzinny szalony ogień huraganow y. N astępnie 
ruszy ły  do sz tu rm u  w ojska p raw ie w szystkich 
kolonii angielsk ich  od K anady po A ustralię.

W ieczorem przyłączyli się również do a ta k u  
F rancuzi, w liczbie dziew ięciu dywizyi. I tak  
przez cały dzień toczyła się strasz liw a gw ałto­
w na bitw a, prow adzona n a  froncie szerokości 
18 kilom etrów  przez 20 dywizyi francusko-an ­
gielskich.

Courcelette, M artim puich  i F leu rs w padły w 
ręce F rancuzów  i Anglików. Lewe skrzydło a r ­
m ii angielskiej posunęło się o pó łtora k ilom e­
tra , praw e zaś pod Combles nie mogło się ruszyć. 
W  następnych  dniach  tej olbrzym iej bitw y s tra ­
cili Niem cy — jak  podaje urzędow y kom unikat 
'niem iecki — n a  południe od Somm y stanow isko 
m iędzy B arleu rs  a  V errnandovillers w raz z 
w siam i B erny i Deniecourt.

M ajor M orabt om aw iając ofenzywę francu- 
sk -ang ie lską nad  Som m ą pisze:

Jeżeli rozpatrzym y się w lokalnych sukcesach 
n ieprzyjaciela, osiągniętych kosztem  ogrom nych 
ofiar, być może s tra tą  800.000 ludzi, to ujrzym y, 
iż w k ilk u  p u n k tach  pozyskał on zaledwie 1 k i­
lom etr n a  terenie, m iejscam i zaś 5 do 7 lub 10 do 
13 kilom etrów . Oto wszystko. Zysk nieprzyjacie­
la nie odpow iada jego planow i w ojennem u. — 
F rancuzi b iją  się dzielnie, ale jak  długo jeszcze?

O siągnęliśm y to, iż A nglia na  jednym  terenie 
w alki m usia ła  skoncentrow ać ca łą  sw oją siłę, a 
jednak  m im o to o isto tnem  p rzerw aniu  fron tu  
nie może być mowy. Jeżeli naw et droga Peron- 
ne—B apaum e została w jednym  punkcie osią­
gniętą, nie m a to wcale większego znaczenia, 
niż u tracen ie jednego kam ien ia  z naszego m uru .

Pozornie sp raw a koalicyi posuw a się naprzód, 
w rzeczyw istości jednak  jest ona od swego cęlu 
równie, jak  przedtem , oddalona, a  m usiałaby 
być dziesięćkrotnie silniejsza, aniżeli jest, ażeby 
m ogła m arzyć o zniszczeniu całego naszego fron­
tu  zachodniego.

Kronika wojenna.
Brusiłow o sytuacyi. Dzienniki tu tejsze dono­

szą za berlińskim  „Lokal-Anzejgerem* z g ra ­
nicy rosyjskiej: G enerał B rusiłow  w yraził w o­
bec korespondentów  w ojennych przekonanie, że 
najw ażniejsze działania w ojene jeszcze w tym 
roku zostaną doprow adzone do końca. Rosya 
całkowicie może być zadowolona tem , co osią­
gnęła dotychczas. W żadnym  razie n ie  przece­
niał on w dania się Rum unii w wojnę, interwen- 
cya ta nie może sprowadzić żadnego rozstrzygnię­
cia.

Niemcy biją rosyjską monetę. W  najbliższych 
dn iach  w obszarach głów nokom enderującego na 
wschodzie wypuszczone będą w obieg m onety po 
1, 2, i 3 kopiejek w ogólnej sum ie 1 m iliona ru ­
bli, żeby zapobiedz brakow i drobnej m onety. Mo­
nety  w ielkości odpow iadającej rosyjskim , na  
przedniej s tron ie będą m iały  krzyż w form ie 
Żelaznego krzyża z w ym ienieniem  rodzaju  m o­
nety w języku rosyjskim , jakoteż liczbę 1916, 
zaś na  odw rotnej stron ie jest po n iem iecku n a ­
pis: Obszar głów nokom enderującego na wscho­
dzie.

Stanowisko Danii i Holandyi. „Lokalanzeiger" 
pisze: Jak  nam  z giełdy donoszą, przy u s ta lan iu  
k u rsu  dewiz jeden z członków dyrektoryum  
B anku  państw ow ego podał do wiadom ości, że 
niepokojące pogłoski o obecnym stan ie  naszych 
stosunków  do D anii pozbawione są wszelkiej 
podstawy. Chodzi w tym  w ypadku  o złośliwe po­
głoski, rozsiew ane przez agentów  angielskich.
To wszystko, coby powiedzieć m ożna o Danii, 
odnosi się zresztą, jak  się dow iadujem y, także 
do H olandyi, o k tórej s to sunku  do n as  również 
rozpuszczane są ciągle bezpodstaw ne pogłoski w 
celu w yw ołania zaniepokojenia.

Patras. Zajęte przez Włochów m iasto Patras, 
jes t obok A ten naj ważniejszem m iastem  han- 
dlowem Grecyi; Leży nad zatoką tegoż im ienia. 
Przed zatoką znajduje się w yspa K ephalonia, 
k tó rą  już  przed kilku m iesiącami obsadziły woj­
ska en ten ty .

KRONIKA.
Kraków, wtorek 19 września.

W teatrze m iejsk im  w sobotę grano „D ram at 
K aliny" Kaweckiego. Rzecz to może być naw et 
in te resu jąca  ze względu na przypom nienie so­
bie tych czasów, gdy to M łoda P o lska przeżyw a­
ła  swój S tu rm  u n d  D rang-periode, scenicznie je­
d nak  jes t dość słaba i m ało m ówi dzisiejszem u 
widzowi. Z trudem  uprzytom niam y sobie a tm o ­
sferę owych czasów, tak  dziś daleką, a  tak  obcą 
w śród dzisiejszej burzy dziejowej i doniosłych 
problem ów  doby obecnej.

C en tralna figura, m łody d ram a tu rg  K alina, 
uw ażający  się za ta len t niepospolity, gnębiony 
przez n ierozum iejące go otoczenie, przez sto jącą 
n a  n isk im  poziomie um ysłow ym  żonę itd . na  
całe życie otaczające patrzy  jako  na  t e m a t  
d la d ram atu , trac i poczucie rzeczyw istości, p rze­
staje  się oryentow ać w fak tach , w ludziach  — i 
w końcu staje  się poprostu  śm ieszny ze swem i 
pretensyam i, ze sw ą podnieconą frazeologią, ze 
sw ą ślepotą psychologiczną. Słowem pretensyo- 
nalny  kabotyn  — nic więcej. G rał go p. Bończa. 
S tonow ał postać ta k  dalece, że m iejscam i ch a ra ­
k terystyczne cechy t y p u  zacierały  się nieco dla 
w idza spółczesnego. Być może zato zyskiw ała 
p raw da życiowa. Pozatem  p. Zarzycka — już nie 
poraź pierw szy (w roli żony) udow odniła, że w 
skali swych zdolności i środków  posiada szcze­
re i chw ilam i naw et silne akcen ty  dram atyczne.

D oskonałą postać starego in te ligen ta  wykole- 
jeńca-alkobolika Koryckiego stw orzył p. Jedno- 
wski.

S łabą w akcyi sztukę ożyw iają znacznie b a r­
wne epizody, w k tó rych  pp. Gryficz, Modzele­
w ska i inn i m ieli sposobność zain teresow ania 
w idow ni g rą  żywą i ja sk raw ą-i praw dziw ą pod 
względem realizm u życiowego.

Wezwanie pospolitaków do służby wojskowej.
Na murach miasta pojawiło się dzisiaj ogłoszenie 
magistratu krakowsldego, wzywające dalsze rocz­
niki pospolitaków, uznanych przy ostatnim, t. j.

trzecim przeglądzie wojskowym, za zdolnych do 
służby wojskowej, ażeby zgłosili się we właściwej 
komendzie uzupełniającej w dniu 2, względnie 10 
października b. r. Pospolitaey, urodzeni w latach 
1871, 1879, 1869, 1868, 1867 i 1866, zgłosić się 
mają w dniu 2 października, zaś urodzeni w la­
tach 1892, 1891, 1890, następnie 1884, 1883, 
1882, 1881 i 1880 w dniu 10 października b. r.

Miejska sprzedaż artykułów spożywczych. Miej­
skie biuro aprowizaeyjne sprowadziło świeży trans­
port jarzyn i owoców, które sprzedaje po niskich 
cenach w sklepie przy ul. św. Anny 1. 4,

Ponadto nadszedł transport świeżych jaj, które 
sprzedają wszystkie sklepy miejskie po cenie 18 b 
za sztukę.

W kramie przy placu Jabłonowskich sprzedaje 
się drób po cenach dotychczasowych.

Z teatru im. Juliusza Słowackiego. We czw ar­
tek bieżącego tygodnia ukaże się na naszej sce­
nie jed n a  z .najznam ienniejszych  kom edyj pol­
skich  „Żabusia" — G abryeli Zapolskiej. Bywalcy 
te a tra ln i p am ię ta ją  w rażenie, jak ie  w ywołał ten 
u tw ór, im ponując swą św ietną k o nstrukcyą  sce­
niczną. Dla młodszego pokolenia, nie znającego 
tego w ybitnego u tw oru , będzie czw artkow e 
wznowienie „Żabusi" in tere su jącą  nowością.

Z miejskiego teatru ludowego. D yrekcya, tea ­
tru  ludowego up rasza  tą  drogą PT. Publiczność 
o m ożliwe punktualne przychodzenie n a  p rzed ­
staw ienia, rozpoczynające się wieczorem  o godz. 
7 i pół a popołudniń  o godz. 3 i pół. Przychodze­
nie bowiem w czasie akcyi, zw łaszcza p rzedsta­
w ień m uzycznych, przeszkadza publiczności 

. wcześniej przybyłej. Dla un ikn ięcia  tego n a  przy 
szłość po rozpoczęciu w idow iska sa la  będzie dla 
spóźnialskich  zamknięta.

Z kolonii rabczańskiej. Przed k ilk u  dn iam i 
pow róciła do K rakow a pod opieką śś. M iłosier­
dzia d ruga p a rty a  dzieci, w ysłanych n a  koszt 
T ow arzystw a.pp iek i Szpitalnej d la dzieci do ko­
lonii w RabceF Na tw arzyczkach dzieci znać 
było sk u tk i dobroczynnego w pływ u k lim a tu  i 
k u racy i rabczańskie j. Do kolonii rabczańskie j 
zapisało się w roku  bieżącym  przeszło 400 dzieci, 
z k tó rych  najm niej połow a potrzebow ała bez­
względnie k u racy i rabczańskiej. Te w łaśnie 
dzieci w ybrano i w 2 p arty ach  do R abki w ysłano 
P rzy  przeglądzie zauw ażyli n ieste ty  lekarze To­
w arzystw a, że gruźlica poczyniła w śród dzieci 
s traszne postępy i że należałoby koniecznie s ta ­
rać  się o jej zwalczanie. K om itet poczyni wszel­
kie s ta ran ia , by n a  rok  przyszły m ieć m ożność 
w ysian ia większej ilości dzieci biednych a  po­
trzebujących koniecznie k u racy i rabczańskie j.

„Nowoje Wremia" o sprawie polskiej. P ra sa  
szw ajcarska pow tarza następu jące  doniesienie 
p iotręgrodzkiej urzędow ej Agencyi telegraficz- 
nej: „Nowoje W rem ia" pisze o spraw ie polskiej: 
„Różne p ro jek ty  rozw iązania spraw y polskiej, z 
jak iem i w ystępuje p ra sa  rosy jska, w ykazu ją  m i­
mo swej rozm aitości jeden  rys wspólny: P rzy ­
szła w olna Polska pom yślana może być tylko 
jako integralna część składowa państwa rosyj­
skiego, z n iezależną organizacyą w ew nętrzną, z 
urzędow ym  językiem  polskim , z w łasnym  u s tro ­
jem  praw odaw czym , sądow ym  i ad m in is tracy j­
nym . P o lska niezupełnie zerwie węzły z Rosyą, 
łecz o trzym a tak ie  stanow isko, jak  poszczególne 
w am erykańsk ich  S tanach  Zjednoczonych".

Sprawa pomnożenia liczby urodzin wie Fran­
cyi. W  parlam encie francusk im  poseł Benazet 
przedłożył w niosek, m ający  na  celu skłonienie 
kobiet francusk ich  do większej płodności. W y­
chodzi on z założenia, iż liczba urodzin  wtedy 
dopiero się podwyższy, gdy dzieci nie będą d la  
rodziców ciężarem , lecz przeciw nie, będą im 
przynosić zysk. Spodziewa się on skłonić kobie­
ty  francuskie , aby m iały  nie dwoje lub tro je  dzie 
ci, lecz najm niej czworo.

W  tym  celu proponuje on p aństw u  w swym 
w niosku, aby każda m a tk a  za dwoje żyjących 
dzieci o trzym yw ała 500 franków , za trzecie dzie­
cko tysiąc franków , za czw arte dw a tysiące fran  
ków, a  za każde następne po tysiąc 
franków . P ieniądze te stanow ić będą w yłączną 
w łasność m atk i, czy jest ona zam ężną czy nie. 
Aby skłonić m a tk i do dbania o swe dzieci, p ie­
niądze m ają  być w ypłacane w rok  po urodzeniu  
dziecka. Ojciec, k tó ry  m a najm niej czworo ży ją­
cych dzieci, o k tó rych  u trzym an ie  s ta ra ł się bez 
przerw y od dn ia  ich urodzin, m a otrzym ać p re­
m ię w w ysokości 2000 franków .

P ieniądze potrzebne n a  to  w szystko m ają  być 
uzyskane z opodatkow ania osób obojej płci, k tó ­
re  z jak ichko lw iek  bądź powodów są bezdzietne 
lub m a ją  tylko jedno dziecko.
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Moraliści i morały.
(h) Gdy społeczeństwo polskie w Galicyi za­

częło się pow ażnie niepokoić pew nym i coraz 
bardziej za trw ażającym i objaw am i polityk i 
stru sie j i dziwnie uporczyw em  m ilczeniem  tych, 
którzy im ieniem  społeczeństw a mówićby po­
w inni, — przem ów ili nagle owi ta k  długo m il­
czący, ale pod nieoczekiw anym  zgoła adresem  
i w osobliwym  tonie. M ianowicie zwrócili się 
do — społeczeństw a polskiego, i to z... k az an ia ­
mi. O rgan konserw atystów  krakow skich  „Czas“ 
w ystąp ił z kazan iem  przeciw... konspiracyom , 
a prezes N. K. N. p. W ładysław  Leopold Jaw o r­
ski ogłosił w p io trkow skich  „W iadom ościach 
polskich" a rty k u ł, za ty tu łow any „Uwagi", poda­
jący czytelnikom  jak ieś bardzo n ie jasne m orały 
w niezw ykle nieprzeźroczystym  sosie ta jem n i­
czych napom knień  i ogólników.

Chodzą owi m oraliści bardzo ostrożnie, w ci- 
chostępach, dokoła tego, o co im  w łaściw ie cho­
dzi, i obw ijają tak  s ta ran n ie  w baw ełnę to, co 
m a ją  do pow iedzenia, jakgdyby się bali, żeby ich 
przypadkiem  nie... zrozum iano.

„Czas“ ostrzega Królestw o, żeby nie „konspi- 
row ało". P. Jaw orsk i jak o  najw yższą cnotę po li­
tyczną zachw ala m ilczenie, o k raszając  swoje 
m gliste wywody p a ru  kom plem entam i d la Le­
gionów...

Co to w szystko m a znaczyć?
Otóż piękne to są m orały , w  nam aszczonym  

tonie kaznodziejskim  wygłoszone, przejdźm y r a ­
czej odrazu  do sedna rzeczy i sprow adźm y p a­
nów m oralistów  z obłoków n a  ziemię.

Przedew szystkiem  zapy ta jm y ich, kom u i 
jak iem  praw em  za rzu ca ją  oni konspiracyę? Za­
czepione przez „Czas" organizacye polityczne 
K rólestw a są to publicznie istn ie jące o rganiza­
cye sk ra jn ie  dem okratyczne, k tó re — jak  to we 
w szystkich organizacyach praw dziw ie dem o­
kra tycznych  wszędzie n a  świecie jest i być m u­
si — odbyw ają zebrania, konferencye i zjazdy, 
głosząc swoje zasady tak , aby jak  najszersze 
w arstw y  słyszeć mogły. Tkw i to w n atu rze  de- 
m okracyi, opierającej się n a  m asach , że nie m o­
że ona działać an i ta jn ie , an i naw et tajem niczo. 
Apeluje ona bowiem do m as, chce być przez m a­
sy rozum ianą  i k ieru je  się w swej działalności 
nie nakazem  wodzów, lecz uchw ałam i ogółu swo 
ich zw olenników  lub w ybranego przezeń przed­
staw icielstw a. W tak ich  w a ru n k ach  w ykluczo­
na  jest w szelka tajefhniczość, a  tem bardziej ta j ­
ność. S tw ierdza to i  p. Jaw orsk i we w spom nia­
nym a rty k u le  w „W iadom ościach polskich", p i­
sząc dosłow nie: „W  czasach dem okracyi każdy 
chce wiedzieć, co w spraw ach publicznych się 
dzieje, decydować i kierow ać". Nie jestże to ob­
raz w prost przeciw ny konspiracy i?  W idocznie 
au to r a r ty k u łu  w „Czasie" nie porozum iał się z 
p. Jaw orsk im  co do doboru w yrażeń  i arg u m en ­
tów, bo każdy z n ich  co innego pisze.

Jeżeli kto może dziś konspirow ać, to chyba 
tylko tak a  grupa, k tó ra  n a  m asach  się n ie opie­
ra  i z zasady odrzuca opieranie się n a  m asach, 
licząc w swem  dzia łan iu  na  w pływy szczupłej 
liczby swoich członków, wpływ y płynące z ich 
m ają tk u , urodzenia, czy stanow iska urzędow e­
go. Takie stronnictw o, k tó re całe zm ieścić się 
może dokoła jednego stola aa obiedzie magna­
ckim , tak ie  stronnictw o jest jedynem , k tóre m o­
że robić politykę po ta jem ną i tajem niczą. To są 
dziś jedjm i konspiratorzy.

W W arszaw ie stronn ictw a, k tórym  „Czas" za­
rzuca konspiracyę, odbyły świeżo dwa publi­
czne zgromadzenia przy udziale w ielotysięcz­
nych tłum ów . O urządzenie tak ich  zgrom adzeń 
tu ta j niechby się pokusił k o n sp ira to r z „Czasu"!

Ale to była s ta ra  m etoda stańczyków  każdy 
ru ch  publiczny, k tó ry  im  był nie n a  rękę, odm a­
lować jako  ta jn y  spisek czyli „konspiracyę", k a ­
żdy niem iły  im  objaw  woli choćby najszerszych 
i najbardziej znanych /o rgan izacy j publicznych 
nazyw ać „anonim em ". T ak  i w obecnym w ypad­
ku  anonimowy autor artykułu w „Czasie" nazy­
w a odezwę, w ydaną przez lubelskie stronn ictw a 
polityczne. M etoda ta  nie m a sensu. Coby np. 
powiedział „Czas", gdyby przeciw  n iem u pod­
n iesiono  zarzu t bezim ienności dlatego, że pod 
artyku łem  w „Czasie" au to r się nie podpisał?

Jeżeli się tedy  zapytam y, poco anonim ow i 
konsp irato rzy  z „Czasu" całą tę  n iesm aczną grę 
up raw ia ją , d la jakiego celu, d la  czyjej korzyści

tak im i n iesłusznym i a tak am i s ta ra ją  się draż­
nić Królestwo,- to chcąc na  to pytan ie dać w ła­
ściwą odpowiedź, m usim y stw ierdzić, że na  dnie 
owych obłudnych m orałów  i całego tego kazno­
dziejstw a konserw atystów  krakow skich  tkw i 
zasadnicza sprawa stosunku N. K. N. do Króle­
stwa. Stanow isko swoje dzisiejsze zaw dzięczają 
pp. m oraliści krakow scy bynajm niej nie w yłą­
cznie w łasnym  siłom. To rzecz powszechnie 
w iadom a. Gdy zatem  społeczeństwo w Króle­
stw ie chce stanąć  o w łasnych siłach, w tej chw i­
li m oraliści z „Czasu" nadbiegają skwapliw ie, 
aby obniżyć w artość tego, co jest w Królestw ie 
i co się tam  robi, — aby wywołać m niem anie, iż 
społeczeństwo K rólestw a bez pew nych galicy j­
skich  insty tucyj jest h o rd ą  niezorganizow aną, 
niezdolną do życia politycznego, — aby w ten  
sposób kosztem  K rólestw a sw oją w łasną w ar­
tość i nieodzowność podbić w cenie.

Stańczycy krakow scy tak  przyw ykli do poli­
tyk i oddaw ania się bez ta rg u , jak n a jtan ie j, a n a ­
w et i zadarm o, iż w prost zrozum ieć nie mogą, 
że inn i nie chcą swojej k rw i daw ać bez oznacze­
nia ceny.

Stąd w ypływ a cała tak ty k a  galicyjskich kon­
serw atystów  wobec K rólestw a.

I nie zdadzą się n a  nic w szelkie m orały, żadne 
kazan ia  nie pom ogą do uchy len ia się od jasnej 
odpowiedzi n a  proste pytanie.

Czy spraw ie narodow ej przysługuje się tak ie  
obniżanie w artości K rólestw a, tak ie  drażnienie 
go n ieustanne? Czy to się przyczynia do wzmo­
żenia jednolitości i siły narodu?

Jeżeli p. Jaw orsk i w „W iadom ościach pol­
skich", zachw alając politykę m ilczenia i cicho­
ści serca, w spom ina przytem  patetycznie o Le­
gionach, to  ze zdum ieniem  zapytać m usim y: co 
jedno ina wspólnego z drugiem ?K to jest w  Le­
gionie? Czy dużo tam  członków stronn ictw a p. 
Jaw orskiego? A owe zachw alane insty tucye ga­
licyjskie w K rólestw ie ileż dały  Legionom przy­
rostu  w ciągu półtora roku? W szystkiego 4800 
ludzi, podczas gdy w tymże sam ym  czasie samo 
im ię P iłsudskiego i jego idea przysporzyły 
w śród najcięższych w arunków , bez żadnego ap a ­
ra tu , 6000 nowych ochotników. Sam  ów Lublin, 
tak  m oralizow any przez „Czas" i przez p. Jaw or­
skiego, dał ich 2500.

W ięc należałoby może w m oralizow aniu być 
nieco skrom niejszym .

A jeżeli p. Jaworski narzeka n a  k ry tykę i k ry ­
tyków, i gorzko b iada nad  przkrym  losem  k ry ­
tykow anych, to pow inienby w in teresie praw dy 
dodać, że ci k ry tykow ani nic a nic nie robią. 
Rozumiemy, źe obecne czasy w ym agają w ielkiej 
cierpliw ości. I H indenburg m usi m ieć cierp li­
wość, i Grey m usi być cierpliw ym . To praw da, 
— ale z tego nie w ynika, żeby oni nic nie robili, 
tylko się cierpliw ili! Przeciw nie, rob ią oni bez­
ustann ie, w ytężają w szystkie swe siły, by zape­
wnić powodzenie sw ojem u sztandarow i. Ale je ­
żeli ktoś nic nie robi, to nie jest on tym  wodzem, 
k tó ry  m a praw o do bezwzględnego zaufan ia i śle 
pego posłuszeństw a.

Od pam iętnej odezwy N. K. N., w ydanej w 
sierpniu  1916, n aza ju trz  po oswobodzeniu W ar­
szawy od Moskali, — od w ydania owej odezwy 
zapanow ała g łucha bezczynność, a  raczej szcze­
gólnego rodzaju  pracow ite próżniactw o, co w 
gruncie rzeczy n a  jedno wychodzi. W tak ich  w a­
ru n k ach  w p u stą  sofisteryę się bawi, kto  k ry ty ­
kę bezczynności nazyw a negacyą, a  m ilczenie 
w ychw ala jako  działalność pozytywną. To też 
tak ą  sofisteryą p. Jaw orsk i nikogo nie przekona, 
choćby przytem  w ypisał jeszcze więcej m orałów.

Przecież to rzecz powszechnie w iadom a, że 
w szystkie pozytywne w nioski polityczne, jakie 
w ciągu tego ro k u  uchw aliły  N. K. N. i Koło pol­
skie, wyszły ze sk ra jne j lewicy. W tym że czasie 
stronn ictw a konserw atyw ne nie postaw iły  w 
Kole polskiem  i w N. K. N. ani jednego w nio­
sku. Tych, co s taw ia ją  wnioski, przez całą resztę 
b ierną przyjm ow ane, tych, co d a ją  w szelki im ­
puls do działan ia , pom aw iać o negacyę, a bez­
czynnych i m ilczących p rzedstaw iać jako  wzo­
row ych polityków  pozytyw nych, to dopraw dy 
sztuka!

Ale ta k ą  sztuką niedaleko się zajdzie. A społe­
czeństwo n a  podstaw ie faktów  w yrobi sobie opi­
nię o m oraliza to rach  i o w artości ich m orałów .

Wywiad z Hindenburgiem.
Spraw ozdaw ca w ojenny „Beri. Tagebl." Koe- 

s te r m iał w głównej kw aterze w yw iad z H inden­
burgiem . H indenburg  pow rócił w łaśnie z fron tu  
zachodniego i ośw iadczył korespondentow i o

żołnierzach niem ieckich, w alczących nad  Som- 
m ą. „Należy uchylić czoła przed każdym  grena- 
dyerem  tam  w alczącym ". '

N astępnie H indenburg  m ówił o trudności za­
dań  niem ieckich n a  zachodzie i o w szystkiem  co 
należy jeszcze uczynić.

O w szystkiem  tem  jednak  m ówił Hindenburg; 
spokojnie i z n iezachw ianą w iarą. W szystko m o­
żna zrobić, jeśli się m usi — pow iedział między] 
innym i. Gdzie jest wola, tam jest droga. Potrze­
ba tylko znaleźć drogę, trzeba na nią się zdecy­
dować i konsekwentnie i energicznie dążyć do 
celu. Trudności są w ielkie, lecz m am y praw o 
spodziewać się, że zwyciężymy.

M krszałek nie m ówił jak  człowiek, k tóry  chcę 
głową przebić m ur, w słowach jego w idać głę- 
boki nam ysł. i

Jeśli u  n as  deszcz pada, tak  iż wozy nie mogą; 
przejechać w sku tek  błota, to pada on rów nież 
na  przeciw ników . Któż powiedział, że historyai 
postępuje tak  naprzód — i przy tych słowach! 
m arszałek  palcam i w skazał p rostą  linię.

Po większej części postępuje w ten  sposób —s 
i m ów iąc to, zakreślił ręk ą  zygzakow atą linię. •;

Jedno m usim y mieć, a  m ianow icie pieniądze.
Od czasu M ontecucculego do prow adzenia woji 

ny niezbędne są pieniądze, lecz m am  nadzieję,! 
iż także tym  razem  nasza pożyczka w ojenna bę­
dzie m iała  w ielki sukces i n asi przeciw nicy za­
w iodą się w swych nadziejach. Albowiem sytua- 
oya jest zupełnie dobrą n a  północy i na  polu-! 
dniu, n a  wschodzie i n a  zachodzie. i

Stoermer w walce 
z  Raspustinem ?

Zakulisowe powody aresztowania Ma­
nuiłowa.

W berlińsk im  „Tageblacie" znajdujem y a r ty ­
kuł, om aw iający ów nowy skandal w rządowych! 
sferach rosyjskich, m ianow icie z Manuiłowerot' 

Spraw ę tę w iąże korespondent „T ageblattu* 
z postacią nadw ornego „cudotw órcy" carskiego* 
R asputina.

M anuiłow zastąp ił był u  boku R asputina p o - 
przedniego jego pośredn ika w sferach polityce*! 
nych i w dziale dostarczan ia m u rozryw ek i zna­
jom ości kobiecych — księcia A ndronikow a. J 

A ndronikow  bowiem przy protekcyi rasputJ-j 
nowskiej w yforytow ał był na  m in is tra  sprawi; 
w ew nętrznych Chwostowa. Chwostow, jak  wia-j 
bomo, później chciał się pozbyć R aspu tina  przyj 
pomocy Rżewskiego, k tóry  próbował użyć w tym; 
celu skrytobójstw a. \

M anuiłow — wedle już u torow anych sposo-j 
bów A ndronikow a — uczestniczył obok „zaba-j 
w iania" R aspu tina  w in trygach  przy popieraniu? 
różnych figur.

M iały m u w tem  pom agać także stosunki, na-j 
w iązane z m etropolitą petersbursk im , Pitiri-j 
mem. \

T ójka -ta dopomogła S tuerm erow i do objęcia)! 
p rezydentury  m inistrów .

M anuiłow zaaw ansow ał na u rzędn ika do* 
szczególnych poruczeń przy naczelnym  kiero­
w niku  rządów. Ale, podobnie jak  Chwostow^ 
chciał się naw et drogą zbrodni uniezależnić o di 
R asputina, tak , widocznie, i S tuerm erow i zacząj 
ciążyć pośrednik tegoż R aspu tina — Manuiłow.

Czy z poczucia siły, czy z innych racyj zdecy­
dował się S tuerm er rzucić rękaw icę carskiem u! 
„cudotw órcy". Bez w yraźnej woli bowiem  S tu e r- 
m era nie zostałby był M anuiłow skom prom ito­
wany. |

W zw iązku z tak iem  przedstaw ieniem  tej no­
wej afery petersbursk iej przypom ina korespon­
dent „B erliner T ageblattu", iż tak  długi wpływj 
R aspu tina n a  cara i jego otoczenie tłóm aczy si^ 
prócz pozyskania przezeń wysokich p ro tek to rek  
i zabobonnością cara, zwłaszcza na punkcie sy-  ̂
na. R aspu tin  po trafił wmówić, iż życie słabowi­
tego carew icza m a jak iś  ta jem ny  związek z jo­
go obecnością u  dworu.

Dwa przypadki zaś — pogorszenie się s tan tf 
zdrow ia cardwicza, gdy chwilowo zdołano R a­
sp u tin a  usunąć, oraz nag ła  śm ierć D iediulina wj 
roku  1913, „przekonały" cara ostatecznie, iż R a­
spu tin  m usi być n ietykalnym .

W iedziano, że generał ad ju ta n t D iediulin, ko­
m endan t pałacowy, był przeciw ny spotykaniu) 
się R aspu tina  z następcą tronu . W ystarczyło^ 
że kiedyś podczas przejażdżki z m łodym  carew i­
czem uległ on porażeniu  serca, aby w um yśle za­
bobonnym pow stała n a ty ch m iast w iara  w jakąS. 
tajem niczą przestrogę.

Koniec końców, „Tageblatt" berliński przew i­
duje od tej chw ili w alkę pom iędzy Stuerm erem ; 
i R asputinem .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 19 września. 

Urzędowo donoszą 18 w rześn ią:
Zachodni teren wojny: G rupa wojsk następcy 

tro n u  baw arskiego R uprechta : Ogrom na bitw a



4 N A P R Z Ó D Nr. 261

nad  Sommą, doprow adziła n a  froncie 45 kim . 
m iędzy Thiepval a okolicą n a  południe od Ver- 
m andovillers do bardzo zaciętych w alk, k tóre 
n a  północ od Somm y rozstrzygnęły  się n a  naszą 
korzyść, n a  południe zaś od tej rzeki m iały  ten  
skutek , że porzuciliśm y nasze zupełnie z ziem ią 
zrów nane stanow iska m iędzy B arleux  a  Ver- 
m an d o rille rs  w raz ze w siam i B cm y i Denie- 
court.

Nasze w aleczne w ojska złożyły św ietne dowo­
dy swej niezachw ianej w ytrzym ałości i gotowo­
ści do ofiar. — Szczególnie odznaczył się w est­
falski pu łk  piechoty nr. 13. Na południe od Bou- 
chavesnes przeciw  silnym  nieprzyjacielsk im  e- 
skadrom  pow ietrznym  rzucili się nasi lotnicy i 
w zw ycięskich s ta rc iach  zestrzelili 10 aerop la­
nów.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
Czasam i żywszy ogień działow y w obszarze Mo­
zy. Na wschód od F leu ry  podsuw ające się n ie­
przyjacielskie oddziały zm uszono do odw rotu.

W schodni teren  wojny: F ron t wojsk generała 
m arsza łk a  polnego księcia baw arskiego: N a za­
chód od Ł hcka naszym  skuteczńym  ogniem  za­
porowym  przeszkodziliśm y ponow nem u ude­
rzeniu  n ieprzy jaciela  z jego stanow isk  atako- 
wych na w ojska generała  M arwitza. Tylko na 
północ od Szewłowa przyszło do słabszego a tak u  
k tóry  łatwo odparto.

Od 16 bm. wiele tysięcy poległych Rosyan po­
k ryw a pole bitwy.

Między Seretem  a S trypą ponowne rosyjskie 
a tak i n a  grupę w ojsk generała  Boehm -Erm olle- 
go skończyły się tak  sam o zupełnem  niepow o­
dzeniem pełnem  stra t, jak  dn ia  poprzedniego.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: W  ciężkich w alkach  w ojska tureckie,
wspom agane .przez sprzym ierzonych tow arzy­
szów broni, skutecznie obroniły się atakom  prze­
w ażającego przeciw nika na  zachód od Złotej- Li­
py. N ieprzyjacielskie oddziały, k tóre się w darły, 
wyrzucono z powrotem .

W ojska niem ieckie pod rozkazam i generała  
Geroka p rzystąp iły  z obu stron  N arajów ki do 
kon tra taku , k tó rem u  R osyanie nie m ogli się o- 
przeć. N ajw iększą część u traconego przedwczo­
ra j terenu  m am y znowu w naszych

rękach. N iezależnie od w ielkich krw aw ych s tra t 
n ieprzyjaciel u trac ił przeszło 3500 jeńców i 16 
karab inów  m aszynow ych. W  K arpatach  odparto 
rosy jsk ie  a tak i.

W Siedm iogrodzie na  południow y wschód od 
Hoetzing (I-Iatszeg) toczą się nowe, d la nas ko­
rzystne w alki. W zięliśm y m iędzy innem i 7 dział.

Teren wojenny na Balkanie: G rupa wojsk
M ackensena: Po trzydniow ym  odwrocie przed
ścigająeem i w ojskam i sprzym ierzonem i pobici 
R osyanie i R um uni usadaw ili się w przygoto­
w anych sanow iskach n a  lin ii R asava-C opadinu- 
Tuzla. N iem ieckie bataliony  u torow ały  sobie 
już drogę w zdłuż D unaju  n a  południe od Raso- 
vy aż do n ieprzyjacielskich  arty lery i, zdobyły 5 
dział i odparły  k o n tra tak i.

F ro n t m acedoński: K ilka odosobnionych a ta ­
ków nieprzyjaciela  m iędzy jeziorem  P respa a 
W ardarem  było bezskutecznych.

G eneralny kw aterm istrz : Ludendorff.

Z różnych stron.
Zasiłki pieniężne dla dotkniętych klęskam i 

wojny. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych prze­
znaczyło w swoim czasie n a  w niosek n am iestn i­
ctw a kw otę sześć m ilionów  koron na  zasiłki pie­
niężne d la ludności, popadłej w n iedostatek  
w skutek  wojny. Kwota ta  została już rozdzielo­
n ą  pom iędzy poszczególne pow iaty  k ra ju  za po­
średnictw em  politycznych w ładz I. in stancy i i 
rozdaną w form ie zapomóg do 500 koron a wy­
jątkow o do 1000 koron na głowę, przew ażnie 
m iędzy rękodzielników', drobnych kupców  i d ro ­
bnych przem ysłowców.

Dalszy ciąg tej akcyi, na k tó rą  są nowe k red y ­
ty  do dyspozycyi, prow adzi obecnie C entrala 
krajowra d la  gospodarczej odbudowy Galicyi.

Zapomogi, o k tórych  m owa, będą jednak  na 
przyszłość udzielane głównie „i n n ą t u r a "  tj. 
w narzędziach  i m ateryałach  — o ile możności 
przy w spółudziale organizacyi zawodowych.

Nadto zainicyow ała C entrala  krajowra dla go­
spodarczej odbudowy Galicyi zastosow anie tego 
nowego system u pomocy in  n a tu ra  (grupam i za-

wodowemi) w m ieście K r a k o w i e  dając  na  ten  
cel m agistra tow i do dyspozycyi dalszych 45.000 
koron.

Gdy m iasto  K raków  na w spom niane zasiłki 
o trzym ało i wydało przedtem  85.000 koron, to 
przez dodanie kw oty 45.000 koron obecnie stało  
się w całej pełni zadość w nioskom  Izby ręko­
dzielniczej, k tó ra  potrzebę zasiłków  tak ich  osza­
cow ała n a  130.000 koron.

Żydzi w uniwersytecie warszawskim. Na ogól­
n ą  cyfrę 1039 słuchaczy, przypadało  żydów 527, 
czyli 50‘6 proc. Na w ydziale lekarsk im  jest n a ­
w et żydów 70 proc. S tanow ią więc przeszło po­
łowę w szystkich  słuchaczy. Z 527 żydów przew a­
żna część, bo 353 podała język polski jako  ojczy­
sty. Z pom iędzy słuchaczy żydów, nie p rzyzna­
jących się do narodow ości polskiej, uznało  za 
język ojczysty żargon — studentów  114, język 
h eb ra jsk i 56, ro sy jsk i 2, n iem iecki 2.

Sprawa polska w Rosyi. Odłożenie ad  ac ta  spo 
dziewanego w kw esty i polskiej ak tu  m oskiew ­
ska „G azeta P olska" kom entu je, że odłożenie 
to społeczeństwo przyjm ie ze spokojem , i rów no­
cześnie dodaje: „Rzecz inna, czy odkładanie ak tu  
było w skązane ze stanow iska in teresów  chw ili 
bieżącej, .ze stanow iska w ojny sam ej. W ojna o- 
becna toczy się niety lko n a  froncie narzędziam i 
jej są niety lko arm aty , ku lom ioty  i karab iny . 
W ojna obecna toczy się rów nież w sferze idei". 
„Gazeta P olska" stw ierdza, że koalicya ogłosiła, 
iż w alczy w obronie uciśn ionych  narodów . Czy 
pogląd ten przez tak ie  trak to w an ie  kw estyi po l­
skiej pogłębi się w narodzie polskim , to inne py ­
tanie. !

„Leipziger Veiks Zeitnng“ zawieszona. Pism o 
organizacyi socyalistycznej L ipska „Leipziger 
Yplks Zeitung" zostało zawieszone aż do dalsze­
go rozporządzenia za a r ty k u ł o kongresie socya- 
i ist ów francusk ich . R edak to r odpow iedzialny 
pism a pociągnięty  został do odpow iedzialności 
pod zarzutem  — zdrady stanu .

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
W t o r e k : . . D r a m a t  K a l i n y 11.
Środa: .Pan Benet“ i „Ciotunia* (ceny popularne).
Repertuar miejskiego teatru ludowego.
Wtorek: „Piękna Marsylianka*1.
Ś r o d a :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a * .

kupuje tylko wagonami 
loco stacya załadowcza

Wodociągi, pompy wszelkiego rofzaii
oraz reperaeye tycliże po przvstepnych cenach uskutecznia

In ż . J O Z E F  Ś C H R O L L
—  Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (bezpłatnie).

Poszukuje si^
zaraz do kupna kilku domów, folw arków , kilku 

m orgów grun tu  z budynkam i lub bez.
Na hipotekę

w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K, 
30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 

W iadomość w C enłralnem  Biurze inform acyjnem , 
Kraków, Karmelicka 15, p arte r.

Kraków, Rynek L. 2 2 ,1. p.

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- ^
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH U□ o
□  p o d  f i r m ą  n

§ K. Rżąca i Chmurski §
j=j w Krakowie, ulica św Gertródy 4

□  
ao

w y r a b i a  p o d  k o n t r o l ą  k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z .  J-J  
L e k .  k r a k .  p o l e c o n e  p r z e z  t o ż  T o w a r z .  W O S ł Y  M

W  l a z i s t ą ,  k w a ś n ą ,  o r a z  wody mlnoraine normalna z  p r z e -  O  
“  p i s u  P r o f .  J a w o r s k i e g o . — S p r z e d a ż  c z ę ś c i o w a  w  a p t e -  C i

k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .  Q

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zgjęcla.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  i 
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e -  j 
i i k s a  S t n t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
ip in istracya „N aprzodu11 

D unajew skiego 5.

H a  wyczerpaniu!
Następujące broszury d o  n a b y c i a  

w A d m in is tr a c y i „ N a p r z o d u "
z a  p o b r a n i e m  l u b  n a d e s ł a n i e m  z  g ó r y  n a l e ż y t o ś c i :

1. Księga P rz y g ó d .......................... . K 2‘40
2. Nowele . .     1 '—
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K 1*—
4. Przygody psa w Klondyke . „ 1*50
5. Kalendarz duży robotniczy .(ce­

na z n i ż o n a ) ............................... „ —’60
A dm in istracja  „Naprzodu"
K r a k ó w ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  S .

i t t a n

3ls mi
u l .  K a r m e l i c k a  1 5 ,  p a r t e r ,
o g ł a s z a  bezpłatnie m i e s z k a n i a  

d o  w y n a j ę c i a .  
W ł a ś c i c i e l e  r e a l n o ś c i  z g ł a s z a j ­
c i e ,  l o k a t o r z y  k u p u j c i e  G a z e ­

t ę  m i e s z k a ń .

Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  l e k c y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p ­
n y c h .  U l .  F e l i c y a n e k  7 , 1 p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

y
do sporządzania n arzę­
dzi m aszynow ych znaj­

dzie stałą posadę.
Z g ł o s z e n i a  p o d  „ Ś l u s a r z *  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  
S i a t  t e r a ,  K r a k ó w ' ,  G o ł ę b i a  2 .

pierwszorzędną siłę z działu 
galanteryjnego lub papiero­
wego (bez różnicy wyznania) 
poszukuje się zaraz. Zgłosze­
nia listowne pod „Zdolna11 do 
Biura ogłoszeń Feliksa Stat- 

tera, ulica Gołębia 1. 2.

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i  dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem 

do ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .
Zgłoszenia przyjm uje sie w A dm inistracyi „Na-

' przodu1*, ulica D unajewskiego L. 5.

Kilka posad wolnych

strażników notinh
Z g ł o s z e n i a :  „ S t r a ż  n o c n a '  

G e r t r u d y  2 9 ,  o d  3 — 5 .

nachówkę pa l oną  n a j l e p s z e j  
• ■ ' j a k o ś c i  p o l e c a  l o c o  f a b r y k i  

O l d e n b u r g
Ignacy Schwarzwald

L w ó w ,  W o l n o ś ć  5 .

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  p a ń .
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ' ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2 .
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